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POZNAŃ, 4 kwietnia.

Drobny fakt, jak spotkanie i rozmowa 
,iwóch mężów politycznych, przeszedłby niepo­
strzeżenie w innych czasach i wśród innych 
okoliczności, dziś nabiera on w opinii publi- 
eIDśj i prasie wielkiego znaczenia. Poniedział­
kowa rozmowa księcia Bismarcka z Windthor- 
stem, wyznających dyametralnie dwie różne 
zasady polityczne, stojących na dwóch krań­
cowych stanowiskach, działa, jak słusznie zau- 
Ma liberalna N a t. Z tg, silniej na wyobraźnią 
iu«ową, aniżeli wszystkie dotychczasowe arty- 
My dziennikarskie i mowy parlamentarne 
' kwestyi ugody państwa z Kościołem. Czy 
•zmowa naczelnika centrum z głową stronni- 

twa, wyznającego dotychczas zasadę omnipoten- 
Jcyi państwa, wpłynie na zmianę wyobrażeń ks. 
Bismarcka, czy stanowić będzie zwrot i początek 
lepszych stósunków pomiędzy państwem a Ko­
ściołem, czy położy koniec walce kulturnej 
i nada wolność i równość wobec praw państwo­
wych wszystkim wyznaniom religijnym w mo­
narchii pruskiej — nad kwestyą tą jako nie­
przyjaciele konjuokturalnej polityki bliżej zasta­
nawiać się nie chcemy, i to tern więeej, że nie 
wiadomo w tćj chwili i nie tak rychło dowiemy 
się, co było przedmiotem rozmowy ks. Bismarcka 
z posłem z Meppen. To też notujemy tu tylko 
ogólnie głosy, jakie się w różnych obozach poli­
tycznych odzywają z powodu tego pierwsze­
go zbliżent-Zif"^ wóch krańcowych zasad polity- 
czno-kościelnych. Norddeutsche Allg. Ztg, 
uważana powszechnie za organ kanclerza niemie- 
o' iego, zachowuje głębokie milczenie w tej spra­
wie, me przeczy faktowi odbytej konferencyi, 
i aby się snaó nie dać pochwycić przez cieka­
wych i domyślnych dziennikarzy, nie zbija ani 
słowem podejrzeń, dedukoyi i domysłów gada­
tliwej prasy. Dzienniki liberalne wielka obej­
muje trwoga; widzą już one, choć wyraźnie tego 
nie mówią, upadający swój wpływ i panowanie, 
odzywa się w nich kwas, sarkazm i ironia i elu- 
kukracye swe raz po raz w stylu K1 a d d e r a - 
dacza manifestują. National Ztg., stara 
macierz liberalizmu niemieckiego, długi poświęca 
artykuł rozmowie poniedziałkowój kanclerza z na­
czelnikiem centrum, i z właściwą Niemcom t. z. 
przez nich samych „Grübelei“ zacieka się w labi­
rynty i wietrzy, co mogło być przedmiotem 
dwóch tych mężów stanu i wychodząc z zasady, 
że książę Bismarck jako mąż realnej polityki, 
mógł jedynie na podstawie: do ut des, prowa­
dzić układy, przypisuje stronnictwu centrum nie- 
jakoś zdradę dotychczasowego jego chorągwi, in­
synuując, że za poparcie polityki ekonomicznej 
ks. Bismarcka, za cła i tabakę, pragnie wytar­
gować ugodę z Rzymem i koncesye państwa 
w dziedzinie praw polityczno-kościelnych. Prze­
ciw tym podejrzeniom i insynuacyom szacherki 
politycznej występuje dzisiejsza Germania 
w artykule wstępnym i zbiwszy domysły organów 
liberalnych, tak? w końcu stawia program swój 
iolityki na przyszłość:

Program rzekomego zwrotu, który w kwestyaeh 
ekonomicznych przypisują stronnictwu centrum, liczy 
najgorliwszych zwolenników. My z naszej strony potrze­
bujemy jedynio przypomnień, żeśmy program ten już 
przed kilku stawili latami, daleko rychlej, zanim książę 
kanclerz uznał, jak błędną była niemiecka colno-handlowa 
polityka od roku 1865. Centrum roztrząsać zatem 
ędzie ekonomiczne projekta, jakie wkrótce przedło­
żone zostaną parlamentowi, li tylko z stanowiska ekono- 
icznego i stosownie do tego glosować. Myśl, jakoby 

entrum w sprawach tych głosy swe zależnemi uczynić 
amierzalo od koncesj i na polu kościelno-pclitycznej walki, 
'aloką była od niego i cokolwiek stanie się w przyszłości 
a tern polu, nie wpłynie w niczem na jego postanowic­
ie. Jeżeli centrum da swe poparcie ekonomicznym re- 
ormom, to niechaj z tego poweźmie kanclerz to przeko- 
lanie, że centrum nie atoi na stanowisku bezwzględnej 
•pozycyi, ale że joßt gotowe popierać jego plany, w któ' 

Łych zrealizowaniu widzi także poparcie dobrobytu ludu 
wzmocnienie państwa. W walce, która mimo wszelkich 

zapewnień pokojowych dotąd wre i której ukończenia tak 
względu na interes państwa, jak Kościoła pragniemy, 

•ozostanie stronnictwo centrum reprezentantem tych sa- 
aych zasad, których dotąd zawsze broniło. W tym pun-

biego Karyoly’ego, ambasadora austryackiego 
w Londynie, w którem tenże zadokuinontowal 
trwałość przyjaznego stósunku, istniejącego od 
dawna pomiędzy Auglią a Austryą. Na dniu 
onegdajtzym odbył się w Londynie doroczny ban­
kiet Towarzystwa, mającego na celu wspomaga­
nie biednych cudzoziemców. Hr. Karolyi, obe­
cny i przewodniczący bankietowi, odpowiadając 
na toast na cześć królowy angielskiej, wskazał 
w swem przemówieniu na obecność swą na ze­
braniu jako reprezentanta Austro-Węgier, pań­
stwa przyjaznego i sprzymierzonego z Anglią, 
którą to jego obecność uważać należy za znak 
i dowód dawnych pomiędzy temi krajami związ­
ków przyjaznych, które w najnowszych czasach 
stały się tein ściślejszemi. Ta zgodność pomię­
dzy Anglią a Austryą może mieć jedynie — tak 
zakończył hr. Karolyi — w koniecznóm następ­
stwie ten skutek, że nie wywoła, ale zapobieży 
wojnie.

Z Włoch odbiera wiedeńska Deutsche 
Ztg. ważną wiadomość. Oto na radzie mini­
strów włoskich, odbytćj w tych dniach, zapadła 
uchwała, rozwięzująca wszystkie republikańskie 
towarzystwa poi itycziie, w Rzymie zakazaneem 
byó ma noszenie oznak i godeł republikańskich. 
Jeżeli doniesienie pisma wiedeńskiego, które po- 
dajemy z wszełktóm zastrzeżeniem, jest prawdzi­
we, to oczekiwać możemy rychłej walki republi­
kańskich radykałów włoskich z monarchią króla 
Humberta, która, niewiadomo, na czem się zakoń­
czy. Czyżby stary pustelnik z Kaprery, o którego 
odezwie wczoraj wspominaliśmy, miał już czuć 
w powietrzu zapach krwi, kiedy nawołuje mło­
dzież włoską do pozostania w kraju i przypo­
mina jćj dzielność jej ramienia ?

Obrady skupczyny bułgarskiej, mieszana 
okupacya i uregulowanie granicy turecko- 
greckiej, to są kwestye, które ustawicznie 
stoją na porządku dziennym spraw Wscho­
du i o których bardzo szczupłe wiadomości 
podają nam dzisiejsze telegramy. Skupczyna 
bułgarska poszła za grożnóm napomnieniem 
i radą księcia Dondukowa-Korsakowa i stosnje 
się niewolniczo do jego rozkazów. Telegram 
wiedeński, nadeszły z Tirnowy, opowiada, że 
skupczyna odrzuciła poprawki, poczynione przez 
komisyą swą nad statutem organicznem, wypra­
cowanym przez księcia i przystąpiła do specyal- 
nych obrad nad pojedyńczemi paragrafami sta­
tutu. Presse dzisiejsza donosi, że na je- 
dnem z przyszłych posiedzeń uchwali skup- 
ozyna znaczną sumę na budowę gmachu dla 
przyszłego księcia Bułgaryi. Tak tedy na­
dzieje i agitacye unionistów bułgarskich do­
znały niemiłego rozczarowania; skupczyna wo­
dzona na pasku przez satrapę moskiewskiego, 
musiała zadać gwałt własnym aspiracjom i we­
dle marszruty moskiewskiej kroczy naprzód i sta­
nów i uchwały.

O okupacyi w wschodniej Rumelii rozpra­
wiano na posiedzeniu niższój Izby angiełskiój 
dnia onegdajszego. Na odnośne zapytanie Kum- 
berlauda odpowiedział Northcote, że co do pro­
jektu mieszanej okupacyi, to żadna dotąd nie 
zapadła uchwała, że gabinet angielski trzyma 
się trwale zasad, wypowiedzianych usty swych

Co do komitetu powiatowego, proponuje pan 
Morawski, aby potwierdzić, resp. na nowo wybrać 
dotychczasowy. Na wniosek pana Kaź. Chłapo­
wskiego z względu na osłabiony bardzo stan 
zdrowia dra Zórawskiego wybrano w miejsce jego 
dra Witolda Skarżyńskiego. Komitet tedy po­
wiatowy składa się z pp.: Stefana Żółtowskiego, 
Stefana Chłapowskiego, dra Bojanowskiego, dra 
Grobelnego, dra Skarżyńskiego i Koszewskiego.

Delegatem jednogłośnie obrany dotychcza 
sowy p. K. Chłapowski, a zastępcą jego ks. prób. 
Wiśniewski.

Pan Ignacy Wdowicki stawił wniosek o zmia­
nę 6go paragrafu regulaminu, resp. stawianie 
dwóch, lub trzech kandydatów, ile możności współ- 
powiatowców. Po krótkiśj dyskusji wniosek je­
dnogłośnie upada tymczasowo.

Na tern zakończono zebranie.

* XXV. Walna zebranie przedwyborcze pow. 
Chodzieskiego pięknie świadczy o rozbudzonćm 
publicznem życiu, jako tćż o zgodzie panującej 
pomiędzy wyborcami, do któregokolwiekbądź stanu 
należą. Zebrało się bowiem 62 wyborców, po­
między tymi było 7 duchownych, 25 obywateli 
z miast: Chodzieżą, Uścia i Budzynia, a 30 wy. 
borców ze wsi, z samego Morzewa 9. Przebieg 
był następujący:

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodni­
czącego w komitecie, obrano przez aklainacyą ks. 
prób. Klarowicza na prezesa Walnego zebrania. 
Tenże powoławszy na sekretarza p. dra Skoracze 
wskiego z Uścia, a na ławników p. Ant. Teskie- 
go, Wal. Kozaka i Marcina Tjborskiego przemó­
wił o celu i ważności przedwyborczego zebrania, 
jaV'w,też o sposobie wybierania posłów i de­
legatów.

Następnie zabrał głos przewodniczący w ko­
mitecie, ks. prób. Gajowiecki i zdał sprawę z 31«- 
tniej czynności komitetu, wyszczególniając, ilu 
było wyborców w okręgu czarnkowsko-chodzież- 
skim, ile rzeczywiście głosowało, ile padło gło­
sów na polskiego kandydata i t. d. Przytem 
wspomniał, iż przy ostatnich wyborach do parla­
mentu w niektórych okręgach dozór wyborczy 
(nb. z samych Niemców się składający) pozwolił 
sobie wszystkie kartki na polskiego kandydata 
oddane unieważnić li dla tego, że w polskim były 
drukowane języku. Z przygotowań do wyborów 
wspomniał o wiecu w Uściu. W końcu odczytał 
sprawozdanie kasowe.

Z kolei przystąpiono do wyboru nowego ko­
mitetu. Na wniosek ks. Klarowicza potwier­
dzono dotychczasowy komitet jednogłośnie na dal­
sze 3 lata.

Tak samo wybrano ks. prób. G a j o w i e o- 
kiego na delegata, a p. Stan. Graffa na jego 
zastępcę.

Na kandydatów do Izby poselskiój postawio­
no: dra Henryka Szumana 
Adolfa Koczorowskiego 
Wartenberga z Pawłowa, 
takaż Poznania, dr. Romana Szymańskiego 
z Poznania i Stanisława Chłapowskiego 
z Szółdr.

Po rozwiązaniu Walnego zebrania, na któ- 
rćm był obecny p. Grabowski,

z Władysławowa, 
z Dębna, ks. dra 
Kaźmierza Kan-

. p. Urabowski, komisarz okręgo- 
reprezentantów na kongresie berlińskim. Sułt^J «jr z JBudzyuia, ukonstytuował się nowy komitet,

wtedy dopiero zmiana Btósunków centrum 
i rządu pruskiego, kiedy pokój zostanie zawarty i stanio 
8 zadość sluszuym wymaganiom katolików w Prusach 

hemczech. Czy rychło, czy późno dzień ten nadejdzie, 
°vie sarn tylko Bóg, nam dalekim on się widzi. Na- 
'Hbyśmy się szczęśliwymi, gdybyśmy się mylili. Tym- 

zwai111 11*'rau'my nadziei, gdyż inaczej musielibyśmy 
tien' ° ?aro^?*e niemieckim, który wielkie ponosi cier- 

u „..„.i tej walki j zajiyWS(( dopiero będzie wtedy 
kiej",l“’tuu’’K0 8zcz^°ia jedności swej politycznej i siły, 

3 nieszczęsny ten zatarg się zakończy.

i
 Nie małą sensacją wywoła zapewne wświe- 

poli tycznym wiadomość

mówił dalej kanclerz skarbu — chciała
zdoła utrzymać spokój w wschodniej Rumelii, alb 
że Anglia pragnie użycia innych środków, któ- 
reby odwróciły niebezpieczeństwo i zapobiegły 
wybuchowi nieporządków.

W kwestyi uregulowania granicy grecko- 
tureckiój sprzeczne wczorajszym nadchodzą dziś 
wiadomości. W Epirze prowadzą Grecy agitacye 
i żądają przyłączenia okręgów granicznych do 
metropolii w myśl traktatu berlińskiego. Dzi­
siejszy telegram ateński donosi, że na adres mie­
szkańców Epiru odpowiedział król Jerzy, iż żywi 
nadzieję, że mocarstwa przeprowadzą postanowienia 
traktatu berlińskiego, i że wskutek tego przyłą­
czone zostaną do Grecyi wszystkie przyznane jej 
okręgi w Tessalii i Epirze wraz z Janiną.

o wystąpieniu hra-

* XIV. Walne zebranie przedwyborcze w Ko­
ścianie zagaił wczoraj p. Stefan Żółtowski, prze­
wodniczący komitetu powiatowego wobec stósun- 
kowo małćj liczby zebranych. Zebrani przyj­
mują jednogłośnie następującą listę kandydatów 
do sejmu pruskiego, proponowaną przez p. Stef. 
Chłapowskiego: Ksiądz Biskup Janiszewski, 
Stanisław Chłapowski,Teofil Magdziński, 
ks. dr. Stablewski, Staniała» Żółtowski 
i dr. Franciszek Chłapowska
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chał” ks. prob. Gajowieckiego na prezesa, p. 
zastępcę, p. Wał. Mojzykiewicza na

* XVI. Na walne zebranie przedwyborcze 
powiatu wyrzyskiego, odbyte dnia 1 bm., stawiło
się wyborców suma sumarum 15. Zebranie, od 
by te pod przewodnictwem p. Kaź. Koczorowskie­
go z Izabelli, wybrało 1) do komitetu pp. Adolfa 
Koczorowskiego z Dębna, dra Choraszewskiego, 
J. Biniakowskiego z Nakła i H. Przystanowskiego 
z Mroczy; 2) delegatem wybrano hr. J. Bniń 
skiego z Samostrzela, zastępcą jego dra Kórnie- 
rowskiego z Nieżuchowa; 3) na kandydatów do 
sejmu pruskiego postawiono pp. Adolfa Koczo­
rowskiego, ks. dra Stablewskiego, Teo­
fila Magdzińskiego, Stefana Z ó11owsk ie- 
g o z Jaroguiewic, Kaź. Kantakai M. Łysko- 
wskiego.

Walne zebranie przedwyborcze
wyborców miasta Poznania.

XVII.
Stósownie do wezwania komitetu zebrało się 

wczoraj na sali hotelu Saskiego około 8 godziny

wieczorem mnićj więcój 150 obywateli miasta 
Poznania wszystkich stanów, celem dokonania 
przedwstępnych czynności wyborczych. Posiedze­
nie zagaił o kwadrans na dziewiątą członek ko­
mitetu wyborczego ks. dr. Kantecki i wezwał 
obecnych do wyboru przewodniczącego. Obecny 
poseł Kantak, którego zebrani o przewodniczenie 
obradom prosili, wymówił się niedyspozycyą 
zdrowia, to samo uczynił ks. dr. Kantecki, po- 
czem zgromadzenie wybrało przewodniczącym 
p. dr. Szymańskiego, który do pióra wezwał 
p. Kłosowskiego a do zastępstwa w przewodni­
czeniu w razie potrzeby poprosił ks. dr. Kante- 
ckiego. Porządek dzienny, przedłożony przez ko­
mitet, był następujący:

1, sprawozdanie dotychczasowego komitetu 
wyborczego,

2, wybór nowego komitetu,
3, wybór delegata i jego zastępcy,
4, wybór 6 kaudydatów do sejmu pruskiego,
5, wnioski członków zebrania.
Pan dr, Szymański zażądał od zebrania, aby 

ze względu na ważność wniosku, który przedłożyć 
zamierza (a który w druku rozdawano wchodzą­
cym na salą), numer 5 porządku dziennego 
(wnioski członków), stawiono przed numer 3, 
to jest przed wybór delegata, ponieważ przyjęcie 
lub nieprzyjęcie tego wniosku wywrzeć może 
wpływ na wybór delegata. Po przemówienia 
posła Kantakai, który przeciwko propozycyi tćj 
wystąpił, wywodząc, iż zadaniem delegata będzie 
jedynie przedstawić walnemu zebraniu delegatów 
życzenia wyborców miasta Poznania i że dla tego 
przyjęcie lub nieprzyjęcie jakiegoś wniosku sta­
nowczego wpływu na wybór delegata wywrzeć 
nie może ■— cofnął dr. Szymański swoję propo­
zycją i porządek dzienny nie został zmieniony.

Z kolei zdał z czynności komitetu sprawę 
ks. dr. Kantecki. W roku 1876 wybrało walne 
zebranie przedwyborcze na członków komitetu 
?p. mecenasa Jażdżewskiego, kupca Mondrćgo, 
Kacpra Ofierskiego, ksks. Gałeckiego i Kante- 
okiego. Z tych ustąpili z komitetu w r. 1878 
pp. mecenas Jażdżewski i Kacper Ofierski, pier­
wszy dla braku czasu, drugi z powodu słabości 
zdrowia. Uszczuplony w ten sposób komitet, 
znalazłszy się powtórnie wskutek rozwiązania 
parlamentu w lipcu r. 1878 wobec agitacyi wy­
borczej, kooptował pp. Niesiołowskiego i Karola 
Kamińskiego. Obecnie komitet składa się jedy­
nie z pp. Niesiołowskiego i ks. Kanteckiego, po­
nieważ jeden z członków miasto nasze opuścił, 
drugi p. K. Kamiński, z powodu kilkomiesięcznćj 
obłożnej choroby, czynności dalej sprawować nie 
może, a trzeci mansyonarz ks. Gałecki z komitetu 
wystąpił. Komitet ustępujący kierował trzema 
wyborami: jednym do sejmu pruskiego wr. 1876 

dwoma do parlamentu w roku 1877 i 1878. 
lezultaty, jakie osiągnięto, znane są członkom 
walnego zebrania: w wyborze do sejmu pruskie­
go ulegliśmy przewadze żywiołu niemieckiego 
i żydowskiego, nie uroniwszy wszelako żadnego 
głosu polskiego; w wyborze do parlamentu osią­
gnęliśmy mianowicie w r. 1878, znaoznie więcej 
głosów, aniżeli w latach dawniejszyoh. Dawszy 
srótki pogląd na stan kasy, wezwał mówca ze­
branie do wyboru nowego komitetu. Na wnio­
sek komitetu ustępującego wybrano pp. 1) Nie­
siołowskiego, 2) Kajkowskiego, 3) dr. Kusztelana, 
4) Berendesa, 5) Bolesława Leitgebra. Na wnio­
sek posła Kantaka wezwało zebranie ks. dr. 
Kanteckiego, aby i on jako szósty członek do 
komitetu należał i służył mu swem doświadcze­
niem w sprawach wyborczych. Obowiązkiem no- 
wobranego komitetu będzie ukonstytuować się 

przesłać komitetowi centralnemu na ręce pana 
Władysława Wierzbińskiego protokuły z wal­
nego zebrania i z pierwszego posiedzenia swego.

Przy wyborze delegata i jego zastępcy stawił 
komitet kandydaturę ks. łic. Chotkowskiego i sędzie­
go Wyczyńskiego. Pan Fr. Dobrowolski polecił ze­
braniu na delegata posła Kantaka a na jego za­
stępcę dr. Buskiego; nadto stawiono jeszcze kan­
dydatury pp. dr. Szymańskiego i sędziego Wy­
czyńskiego a na koniec jeszcze raz posła Kan­
taka a na zastępcę p. Lekszyokiego. Poseł Kan­
tak, dowiedziawszy się, iż kandydaci, stawieni 
przez komitet, byli wybrani na przeszlóm wal- 
nem zebraniu, zrzekł się swój kandydatury na 
rzecz ks. lic. Chotkowskiego. Przy głosowaniu 
uad chronologicznie pierwszym wnioskiem, to 
jest wnioskiem komitetu, wybrani zostali prawie 
jednomyślnie: delegatem ksiądz lic. Chotko- 
w s k i, zastępcą zaś jego pan sędzia W y - 
o z y ń s k i.



i

1
Przy następnym numerze porządku dzien­

nego, t. j. przy wyborze kandydatów zdał dr. 
Szymański przewodnictwo ks dr. Kanteckiemu. 
Komitet przedstawił zebranym następującą listę 
kandydatów: 1) poseł Kantak, 2) poseł 
ks. dr. Stablewski, 3) poseł Wierzbiń­
ski, 4) poseł ks. dr. Jażdżewski, 5) ks. 
kanonik Korytko w sk i, 6) dr. Witołd 
Skarżyński. Pan Fr. Dobrowolski zwraca 
uwagę na to, iż dr. W. Skarżyński, mając do­
piero lat 29, do sejmu pruskiego jeszcze kandy- 
datować nie może; mówca proponuje w miojsce 
jego dr. Niegolewskiego. Pan dr. Szymański 
powołuje się na korespondencyą Ku r y er a, 
streszczającą przebieg ostatniego przedwyborczego 
zebrania w powiecie krotoszyńskim, żąda, aby, 
jeśli już mamy stawiać 6 kandydatów, pójść za 
przykładem powiatu krotoszyńskiego i wybrać 
obywateli miasta Poznania, przyświecających in­
nym pracą i inteligenoyą i propo.iuje na 3, 4, 
5 i 6 miejsce panów Liszkowskiego, Oberfelda, 
Cybulskiego i Bolesława Leitgebra. Przeciw tej 
liście kandydatów przemawiał, oddając cześć ich 
pracy, p. Fr. Dobrowolski. Przy głosowaniu 
przeszła lista kandydatów stawionych przez ko­
mitet z tą zmianą, że w miejsce dr. Skarżyń­
skiego stawiony został na 6 miejsce dr. Nie­
golewski.

Po załatwieniu w ten sposób głównych 
czynności walnego zebrania przystąpiono do wnio­
sków członków, przyczem p. dr. Szymański, od­
wołując się do wspomnionego już powyżej pro­
jektu, opatrzonego w powody, zażądał zmiany 
regulaminu wyborczego. Treść jego przemówie­
nia oddamy najlepićj, powtarzając dosłownie na­
stępujący:

Projekt
wniosku, który ma być uchwalony na zebraniu 
przedwyborczein Wyborców miasta Poznania 

dnia 3 kwietnia 1879 r.

Wyborcy miasta Poznania, zgromadzeni na zebra­
niu przedwyborczóm dnia 3 kwietnia 1879 r. uchwalają:

Walne zebranie Komitetu wyborczego prowincyo» 
nalnego i delegowanych zechce zmienić Regulamin wy­
borczy na następujęeych zasadach :

1) Organizacya agitacyi wyborczej oparta będzie 
stosownie do praw wyborczych do sejmu i par­
lamentu na podstawie okręgów wyborczych;

2) Kandydaci do sejmu będą stawiani powiatami, 
do parlamentu tylko okręgami wyborczemi;

3) Kandydatów stawiać będą wyborcy tak w powia­
tach do sejmu, jak w okręgach do parlamentu 
po 3 i to na I. miejscu kandydata, na II. jego 
zastępcę, w razie gdyby pierwszy kandydat wy­
boru przyjąć nie mógł, na III. zastępcę pierw­
szych dwóch;

4) O ostatecznem postawieniu kandydata stanowić 
będą Centralny Komitet wyborczy i delegowani 
odnośnych powiatów lub okręgów wyborczych;

5) Naczelną władzę wyborczą VV. Księstwa stano­
wić będą Centralny Komitet wyborczy i preze­
sowie Komitetów powiatowych przy wyborach 
do sejmu, przy wyborach do parlamentu zaś pre­
zesowie Komitetów okręgowych jako delegowani.

Powody.
W ciągu walki kulturnej wydano zostały przez rząd 

pruski dwa prawa, które są skierowane przeważnie na 
średnie i niższe warstwy ludności polskiej.

Prawem z dnia 28 sierpnia 1876 roku został język 
polski usunjęty z wszelkich czynności urzędowych. Oso- 
bnem rozporządzeniem ministeryalnem z tejże samej daty 
dozwolone jest używanie języka polskiego w bardzo szczu­
płych rozmiarach, bo tylko przy czynnościach ustnych i 
spisywaniu protokułów dozorów szkolnych, reprezentacyi 
i zebrań gminnych w imiennie oznaczonych miejscowo­
ściach i to tylko na przeciąg lat 5, a zatem do 28 sier­
pnia 1881 r., podczas gdy dalsze używanie języka polskiego 
może być podług § 3 Prawa o języku urzędowym tylko 
przez władze rejencyjne dozwolonem.

Prawem z dnia 11 marca 1872 r. oddaną została 
inspekeya nad szkołami wyłącznie rządowi, a duchowień­
stwo katolickie tem samęm od szkoły usunięte.

Rozporządzeniem Naczelnego Prezesa W. Księstwa 
Poznańskiego z dnia 27 października 1873 rokn został w 
szkołach ludowych język polski jako wykładowy w zasa­
dzie usunięty, a warunkowo nawet nauka polskiego czy­
tania i pisania.

W calem W. Księstwio usiłują zamieniać nie tylko 
po miastach, ale nawet po wsiach, szkoły katolickie na 
symultanne ; powiatowi zaś inspektorowie szkolni uszczu­
plają godziny dla nauki języka polskiego, a w niektórych 
zachodnich i północnych powiatach skreślają takową zu­
pełnie.

Ponieważ takie zaprowadzanio szkół symultannych, 
jak usuwanie nauki jęayka polskiego z szkól nie nastą- 
piło_od razu w całóm Księstwie na podstawie osobnego 
prawa lub wyraźnego rozporządzenia rejencyjnego, alo do­
konywa się OBobnemi aktami po części niższych organów 
administacyjnych w poszczególnych gminach ; przeto, do­
póki dzisiejszy system w szkoło trwać będzie, ludność pol­
ska jest zniewolona, nic zrzekając się w niczem praw swych, 
zkądinąd jój zagwarantowanych, bronić swych interesów 
w szkoie drogą przepisanych instancji w tych rozmiarach, 
w jakich takowe są zagrożono, a więc stosownie do togo 
poszczególnomi lub polączonomi gminami i parafiami.

Tym samym sposobem możo ludność polska bronić 
używania języka polskiego w czynnościach urzędowych.

Ton sposób obrony poszczególnemi lub polączonomi 
gminami pozostanie z względu na obronę języka polskiego 
w szkoło koniecznym nawet w tym razie, gdyby na pod­
stawie zgody rządu pruskiego z Głową Kościoła katoli­
ckiego duchowieństwo katolickie powróciło do praw swych 
w szkole, bo duchowieństwo będzie mogło co najwięcej 
bronić języka polskiego przy wykładzie religii, ale nie 
przy wykładzie innych przedmiotów szkolnych i jako przed­
miotu naukowego.

Śród takich okoliczności już istniejących lub nastą­
pić mogących koniecznie jest potrzebnem budzenie w 
szorszych masach ludności polskiej, mianowicie w mie­
szczaństwie i gospodarzach wiejskich, — świadomości nie­
bezpieczeństwa, wynikającego z szkół dla polskich dzieci, 
których podług urzędowej statystyki z 1871 r. w 1253 ka- 
tolickichj szkołach, na 188,133 wszystkich dzieci katoli­
ckich, było w Księstwio 139,607.

Na zatarcie cech narodowych w średnich i niż­
szych warstwach polskiej ludności działa nio mało nie 
dające się uniknąć, jak z innych względów naw. t konie­
czne stykanie się z żywiołem niemieckim, który po mia­
stach wszędzie, a po wsiach miejscami, przewyższa żywioł 
nasz, ogólnie biorąe, i większą inteligencją i większym 
kapitałem. I tak na całym pasie północnych i zacho­
dnich powiatów W. Księstwa, od Bydgoskiego począwszy 
do Wschowskiego, wyłącznie z powiatami obornickim 
i szamotulskim, jest podług urzędowych tabel statysty­
cznych Boeckha z 1869 r. 1039 osad, w których śród 
280,435 ludności niemieckiej żyje 5,707 dusz polskich; 
115 osad, w których śród 38,527 ludności niemieckiej 
żyje 7,096 dusz polskich ; 107 osad, w których śród 14,907 
ludności niemieckiej żyje 3,588 dusz polskich ; 86 osad, 
w których śród 14,220 ludności niem. żyje 7,852 dusz 
polskich i 73 osady,, w których śród 13,980 ludności nie­
mieckiej żyje 11,272 dusz polskich; — razem 1,420 osad, 
w których śród 362,069 ludności niem. żyje rozstrzelo­
nych 35,515 dusz polskich. Wpływ inteligencją i kapi­
tał po części przeważającego żywiołu niemieckiego, od­
działywa zawsze na średnie i niższe warstwy polskie na­
wet przy korzystniejszych dla nas stosunkach statysty­
cznych.

Wzgląd na wyżej wspomniane stosunki, nie mniej 
jak wzgląd na to, że tak w dobrach rządowych, jako i wię­
kszych posiedzicioli niemieckich, które razem wzięte mają 
przewyższać w W. Księstwie większe dobra panów i posie­
dzicioli polskich już o przeszło pół miliona mórg, pracuje 
przeważnie lud polski podSJniemieckimi urzędnikami gos­
podarczymi tak wyższymi, jak niższymi - uprzylbmnić 
nam powinien z jednej strony : że panowie, duchowień­
stwo i inteligencja, nawet przy najlepszych chęciach, nie 
mogą dostatecznych zebrać sił, ażeby zagrożone wyżej 
wzmiankowanemi stosunkami w ludności polskiej poczucie 
narodowo podtrzymać. Z drugiej strony względy to na­
prowadzają nas na tę myśl, że owo poczucie narodowe w 
średnich i niższych warstwach ludności polskiej, da się 
tylko w ten sposób podtrzymywać i krzepić, jeżeli z po­
śród warstw tych samych powstawać będzie coraz więcej 
ludzi, którzy, ile możności, z świadomością rzeczy, 
z własnej pobudki, o własnych siłach nad tem będą 
pracowali.

Stosunki, które tak widocznie i tak znacznie po­
gorszyły położenie ludności polskiej w zaborze pruskim, 
zostały w części podczas walki kulturnej i przez tę walkę 
stworzone. Zmiana położenia wymaga zmiany lub uzu­
pełnienia środków obrony legalnej. Dotąd obrona praw 
i interesów ludności polskiej spoczywała prawie wyłącznie 
na wyższych stanach, gotowych zawsze do publicznych 
usług •• na szlachcie, duchowieństwie i inteligoncyi. Dziś 
te siły wystarczyć nie mogą i społeczeństwo polskie, 
chcąc się jako tako skutecznie bronić, musi dążyć do wy­
dobywania nowych sił z warstw średnich przez budzenie 
w nich poczucia narodowogo i świadomości obowiązków 
obywatelskich. Warstwy te o własnych siłach w wszyst­

kich sprawach niewątpliwie nigdy sobie same nie pora­
dzą i będą zawsze potrzebowały pomocy stanów wyższych. 
Wszakże i to za pewnik uważać należy, bo praktyką jest 
stwierdzone, że stany wyższe i inteligencja nie mogą na 
wyższą skalę podejmować obrony interesów narodowych 
ludności polskiej bez żywego udziału i poparcia warstw 
średnich.

Na rozhudzonie świadomości obowiązków obywatel­
skich w szerszych masach ludności polskiej, nie ujmując 
w niczem innym środkom, najpotężniej działać będzie za­
wsze agitacya wyborcza.

Wpływ jej jest u nas wszelako dotąd osłabiony obo­
wiązującym nas dziś Regulaminem wyborczym.

Regulamin obecny przopisujo agitacyą wyborczą po­
dług powiatów, skutkiem czego agitacyą w okręgach wy­
borczych wystawia na dziwaczne konsekwencjo, prowadzą­
ce do halamueenia wyborców. Regulamin przepisuje wy­
borcom, aby stawiali po 6 kandydatów, skutkiom czego 
wyborcom trudno wyrazić jasno wolą swoję ; kogo rzeesy- 
wiście pragną mieć reprezentantem swoim w sejmach. 
Regulamin oddajo najważniojszy akt postawienia kandy­
datów do sojmu w ręce 27 delegowanych, którzy w da­
nym razie mogą samowolnie odrzucić wszystkich 6 kan­
dydatów i w ten sposób łamać wolą wyborców, co się też 
zdarzało.

Z powyższych powodów wnosimy o zmianę Regula­
minu wyborczego na zasadach, w wniosku naszym wyżój 
podanych, i w tej nadzioi, żo Walno zebranie Komitetu 
wyborczego prowinc. i Szanownych Panów Delegowanych 
weźmie go pod swą światłą rozwagę i przyjdzie do prze­
świadczenia, że wniosek nasz jest z pożytkiem publicznym 
zgodny i w naszej agitacyi wyborczej zaprowadzi korzy­
stny postęp.

Wywodom tym poświęcimy jutro obszerniej­
sze uwagi, tutaj ograniczamy się jedynie na 
streszczeniu dyskusyi. Pan Fr. Dobiowolski, zau­
ważywszy, iż główna część argumentów wniosko­
dawcy, jak uwagi o języku urzędowym, o szkole, 
o potrzebie protestacyi i t. d., me stoi w związku 
z treścią wniosku (na co i przewodniczący ksiądz 
dr. Kantecki zwracał uwagę dr. Szymańskiego 
i wzywał go do rzeczy), oświadcza, iż z drugiej 
strony godzi się zupełnie na rozwinięcie jak naj­
większej agitacyi, na rozbudzenie świadomości 
obywatelskich obowiązków wśród wszystkich 
warstw spółeczeństwa. Nie widząc wszelako, iżby 
obecny regulamin wyborczy w czemkoiwiek prze- 
ciwił się osiągnięciu tych dwóch celów, oświadcza 
się p. Fr. Dobrowolski przeciwko zmianie regu­
laminu, z wyjątkiem chyba redukcyi „sakramen­
talnej“ (sic)! liczby sześciu (katechizm katolicki 
uczy, iż w kościele naszym jest sakramentów 
świętych siedem) na liczbę trzech. Natomiast 
celem upowszechnienia agitacyi wyborczej pro­
ponuje mówca rezolucją, wyrażającą życzenie 
Walnego zebrania 1) aby za staranie n komitetu 
centralnego postawieni ostatecznie kandydaci 
przedstawili się swoim wyborcom w powiatach; 
2) aby za staraniem Koła polskiego posłowie 
nasi zdawali sprawę z czynności swoich w wszy­
stkich powiatach.

Poseł Kantak, podziękowawszy najprzód ze­
branym za jednomyślne przyjęcie jego kandyda­
tury, którą jako Poznańczyk, mimo niefortunnego 
zwykle rezultatu wyborów, za zaszczyt sobie 
uważa, dał krytyczny rozbiór wniosku dr. Szy­
mańskiego, wykazał sprzeczność poszczególnych 
paragrafów, przyczem się wynalazł i błąd dru­
karski pod liczbą 1, gdzie zamiast okręg po­
wiatowy ma być okręg wyborczy, — do­
wodził, iż nie zmiana regulaminu, ale praca 
wszechstronna i gorliwa przyczynić się może do 
agitacyi wyborczój, i przyrzekł, iż, chcąc ze swej 
strony do rozbudzenia agitacyi tej przyczynić się, 
zda w Poznaniu sprawę z czynności 
poselskich w czasie bliżój się oznaczyć ma­
jącym. Co się zaś tyczy regulaminu, to aczkol­
wiek nie jest ze wszystkióm jego zwolennikiem, 
nie oświadcza się za natychmiastową i nieroz­
ważną jego zmianą; chcąc wszelako zadość uczy­
nić uprawnionym żądaniom , proponuje rezolucyą 
tej treści: „Walne zebranie wypowiada życzenie, 
aby komitet centralny wraz z delegatami całego 
Księstwa zastanowili się nad tem, czy i w ja­
ki sposób należy zmienić istniejący regula­

min wyborczy, mianowicie z uwzględnieniem li 
czby sześciu kandydatów.“ Zebranie z entuzyaz 
mem przyjęło mowę Szanownego posła, a prze­
wodniczący, dziękując p. Kantakowi za gotowość 
do wystąpienia ze sprawozdaniem poselskiein 
wezwał przytomnych do wniesienia na cześć jego
trzykrotnego okrzyku „niech żyje“, co tóż zebra 
nie z entnzyazmem uczyniło.

Przewodniczący ks. dr. Kantecki robi uwagę 
że, nawet w razie przyjęcia wniosku dr. Szymaó 
skiego, wniosek teu mógłby jedynie na waluón 
zebraniu delegatów być uważany za powód dc®1 
zastanowienia się nad potrzebą zmiany reguła- 
minii, — żadną zaś miarą na obecnym zjeżi/ife 11 
delegatów nie mógłby służyć za podstawę jj. 11 
skusyi nad eweut alną zmianą regulaminu 
Kiedy w r. 1876 powzięto zamiar zmiany nasiij 
organizacyi wyborczej, wówczas komitet ceutralnr 
rozpisał ad hoc zebrania po powiatach, na któ- 
rych sprawę tę rozbierano i delegatom wyraźna 
dano instrukeye. Nowa zmiana mogłaby jedjnij 
w ten sam sposób przyjść do skutku.

Po replice p. dr. Szymańskiego, w któró 
przewodniczący zganił wyrażenie mówcy „niejp 
zwólcie się łudzić tśm, coście tutaj słyszeli 
i po duplice posła Kautaka, który trafnie iit,i 
strował brak związku motywów ze sanijaj 
wnioskiem dr. Szymańskiego, przemówił p, 
drzejewski, wyrażając życzenie, aby nie kto jnI; 
jedno delegaci wraz z centralnym komitety 
ostatecznie posłów na poszczególne powiaty j© 
znaczali, a to głównie celem zapobieżenia u 
dwojenia pomiędzy wyborcami; mówca przyp 
mina zejście w Kościanie, gdzie z pominięcie 
własnego posła wysłano petycyą do przyw 
narodowoliberalnych Niemców.

Po zamknięciu dysknsyi przystąpiono dijj- 
sowania, przy którem wniosek p. dr. Szy 
skiego zyskał większość; jak zaś zgromadi 
wniosek ten zrozumiało i pojęło, to dowpdii 
okoliczność, iż za wnioskiem, resp. poprawką 
sła Kantaka taka sama oświadczyła się więte 
Po przyjęciu rezolucyi p. F. Dobrowolskiego,! 
wowano posiedzenie o 11 godzinie.

Rozprawy były bardzo ożywione; w p 
mówieniach dr. Szymańskiego, mianowicie wi 
cowych, zauważaliśmy pewną drażliwość, fe 
niekorzystne robiła wrażenie; zanadto uir 
tniało się właśnie „ja“ mówcy, które przy« 
skach tego rodzaju, jak powyższy, powinnobj 
dalszym pozostawać planie.

Policyą reprezentował komisarz polio 
p. Bahr, na którego też życzenie wydałoś 
sali kilku chłopców, zajmujących się u ™ 
rozdawaniem projektów wniosku dra Siją 
skiego.
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* XVIII. Na walnem zgromadzeniu 
wyborczóm powiatu wrzesińskiego, oiiuytću 
raj we Wrześni, obrano do komitetu wyboa 
pp. ks. proboszcza Kuleszę z Gozdowa, Żjil 
skiego Stanisława z Gorardowa, ks. prob' 
Huberta z Grabowa, B. Nowakowskiego i 
nasa z Wrześni, Hofmana z Miłosławia: 
Szulca ze Żerkowa. Delegatem obrany I 
jednogłośnie hr. Poniński z Wrześni, a za 
ks. prob. Kulesza. Kandydatami zaś do sejmuj 
jednogłośnie obrano: ks. dra Stablewskiego, 
skiego, dra Szumana, Kantaka, Wierzbiii 
i Magdzińskiego. Posła dra Komierowskią 
postawiono skutkiem wyraźnego jego oświat 
na liście kandydatów.

Posiedzenie, które się z powagą i zf 
toczyło, zagaił przewodniczący ustępujące! 
mitetu ks. prob. Kulesza gorącą i jędrni 
mową, w której przedstawił zgromadzony! 
żność zebrania, oraz znaczenie czynności- 
dności poselskiej i zaproponował na p 
dniczącego zgromadzenia hr. P o n i ń s Ki
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Magdaleny Tlioresen.

iii.
Niels z wyłamanego domu.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 77).

III.
Tymozasem chłopak wyrósł na przystojnego, 

silnego i śmiałego młodzieńca, chociaż był nieco 
uparty i cokolwiek nawet zuchwały. Rozumie 
się samo z siebie, że Olina ze swoim charakte­
rem nie była w stanie ocenić go należycie, ani 
wiedziała, jak z nim postępować należy. Jej 
zwiędłe i zupełnie okwitłe życie nie miało nic 
wspólnego z tą młodością pełną świeżości i roz­
woju. Nie umiała ona ani nic dać, ani przyjąć 
od kogoś serdecznie. Podobna była do pokrzywy, 
od której każdy musiał się trzymać zdaleka. 
Prostą jest rzeczą, że taki stosunek w duszy 
młodego człowieka wielką musiał zostawiać pró­
żnię. Starał on się dla tego być jak najmniej 
sam na sam z Oliną i wymyślał sobie różne po 
za domem zatrudnienia i nie mógł z nią nigdy 
i dziesięć minut rozmawiać bez wzburzenia i gnie­
wu wewnętrznego.

Olinie ani na myśl nigdy nie przyszło, że 
kto się podjął opiekować jakióm dzieckiem, bie- 
rze na siebie niemałą odpowiedzialność. Pojmo­
wała ona jedyny w tym względzie obowiązek, 
dawać mu jeść. Ze Niels (to było nazwisko 
młokosa) był samowolnój natury, to Olinę mało 
obchodziło, ale aby na jego umysł działać jak­
kolwiek dla uszlachetnienia go i podniesienia

przez skupienie się i obudzenie w sobie samój 
jakiój woli, o to Olinę nigdy głowa nie bolała. 
Tak upływały lata, a stósunek ich mimo tych 
wszystkich nieukontentowań stawał się coraz sil­
niejszym z przyzwyczajenia. Wszystkim się są­
siadom zdawało, jako rzecz nie podpadająca ża­
dnej wątpliwości, że Niels będzie najnaturalniej­
szym dziedzicem Oliny, która żadnych nie miała 
krewnyeh, ani bliskich ani dalekich. Nietylko 
tak myślano, ale mówiono o tóm głoftm i Stężej 
był temu zaprzeczał, byłby uważaj za najnL - 
sprawiedliwszego człowieka. Ze oŁk '!ą ’Kiedyś 
objąć spadek po Olinie, dochodziło to^ieraz ido 
uszu młodzieńca, zdawało mu się to też najsłu­
szniejszą rzeczą, radowało go, ale zarazem i wbi­
jało w dumę.

Nie uszło to wszystko uwagi Oliny. Wie­
działa ona, że Niels rościł sobie do spadku po 
niój pretensye, i ona nie była nigdy daleką od 
tego, aby mu przyznać spuściznę po sobie. Ale 
ile razy okazywał się samowolnym i zuchwałym, 
Olina dawała mu do poznania, żo na to dosyć 
jednej chwili, aby w rachunkach swoich zawie­
dziony został. Czasami stawał jak kogut goto­
wy do walki, Olina odpowiadała mu najspokoj- 
niój wtedy, i słowa jój dobrze rozważone zda­
wały się mieć to znaczenie, że Niels może solne 
pójść zkąd przyszedł, że ona go zatrzymywać 
wcale nie myśli. Ale to nigdy dotąd wyraźnie 
nie było powiedzianóm , choć zawsze zdawało się 
być u Oliny na końcu języka. Młodzieniec zda­
wał się lękać tój ostateozności, łagodniał i cofał
się, a Olina nie miała zwyczaju nigdy ukry­
wać pewnej radości z tak łatwo odniesionego 
zwyoięztwa.

To takich scenach z obu stron rosła wza­
jemna nieufność i rozdrażnienie; między jedną

a drugą taką walką przedziały były coraz krót­
sze, rany coraz głębsze w sercach. Z początku 
Niels w samotności gorące łzy wylewał nad po- 
dobnóm upokorzeniem, tracił wszelką ochotę do 
jakiejkolwiek roboty; lecz im częśoiej powtarzały 
się te starcia, tem ŃielB stawał się mniój na nie 
czułym i przyszło do tego, że ile razy Olina 
chciała go potem zmartwić i nastraszyć, napo­
tykała w nim twardość dorównywającą jój wła- 

w końcu nawet, kiedy burzliwa chmura 
zaczęła się zbierać na czole Oliny, Niels swym
tonem zdawał sią ją wyzywać jeszcze.

Piorun nie uderzał jednakże, bo Olinie sta­
wało na myśli, że Niels mógłby ją opuścić, 
a tego wcale sobie nie życzyła; nawykła ona 
była już mocno do niego, nie było jój tóź taj- 
nem, że jego pobyt w domu oiywjił jej samo­
tność, nadał pewny ruch dotychczasowej egzy- 
stencyi i niejaką swobodę, ale mimo tego ^da­
wało jój się koniecznem, aby Niels czuł, że ona 
go z łaski tylko trzyma przy sobie. Patrzyła 
ona z pewną prawić macierzyńską dumą na przy­
stojnego dwudziestoletniego młodzieńca, który 
wszystkich oczy zwracał na siebie; wiedziała, że 
może już sam na świecie sobie wystarczyć, że 
dziś ją łatwiój może opuścić jak niegdyś, a wtedy 
ona znów do dawnej powróci samotności. Do 
tego mięszała się i obawa szyderstwa i śmiechu 
tych, którzy jój zazdrościli tak dorodnego i pra­
cowitego syna. Ile razy jój to przychodziło na 
myśl, ogarniał ją strach pewien, żaliła się wtedy, 
żeby mu się przymilać, uprzedzać jego chęci 
a nawet i nieznacznie pochlebić. Wtedy mu 
dawała własne swe nazwisko, nazywała Nielsa 
Pladsen, wspominała o jakiejś pięknej dziewczy­
nie, która o«tatni raz w kościele oczu od niego 
nie mogła othrwać. Wszystko to Nielsowi wcho­

dziło jednym uchem a wychodziło dfi 
Prędko on się poznał na jej dyplomacyi 

W takim stanie rzeczy jednego tylko 
potrzeba było do zupełnego zerwania, kti 
każdego patrzącego bliżój zdawało się z 
knionóm. Młodzik poczuł, czego się Olim 
wia, jak i Glina zrozumiała, czem go utri 
w karbie. Chodziło o to, kto pierwszy pn 
te szranki i nadużyje swój mocy nad drug 

Kiedy razu jednego oboje siedzieli pi 
dzeniu, młokos zagaił rozmowę:

— Gdybyśoie to mogli przemódz n» 
a obrócić ze 20 talarów na te zupełnie i 
teczne nam moczary po za domem, ja się 
muję zamienić je na wyborne pole pod pl 
sze 20cia talarów wróciłoby wam się ni« 
w dwójnasób.

— O Bożol głęboko westchnęła 01 
talarów, a zkądże ja wezmę tyle pieniędzj

Niels się rozśmiał i jadł dalój, milcz 
— Cóż to, nie wierzysz temu, co cii 
— Ahl — rzeki młodoieniec — zns 

się u was i jedne i drugie i trzecie jes! 
tal., gdybyśtie cbcjeli tylko.

— Toś ty liczył moje pieniądze ? «I! 
najmocniejszym uniesiona gniewem.

— Ja o wasze pieniądze nie dbam 
nich nie wiem, rzekł tonem pogardy.

— Ja oiebie znam, wiesz ty zawsz«1 
o tóm, co chcesz wiedzieć — ale i j( 
także, co mi wiedzieć potrzeba, odpowie^ 
złośliwym naciskiem na każde słowo. , 

— Możecie wiedzieć, co wam się 
zawołał, rzucając na stół łyżkę w uniesl 

— Tylko łyżką nie rzucaj! — krzyF 
rozumiesz, bo może wkrótce uie będziesz 
w co włożyć.
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przez aklamacją jednogłośnie obrany
'tai Przy wnioskach członków zabrał głos 
lOLodarz z Nowój Wsi Cyiner i wezwał obe- 

do wj rażenia podziękowania posłowi do-
Łfbczasowemu za jego pracę poselską przez

1 wstanie, a zarazem postawił wniosek o upro- 
nj8 posła o sprawozdanie w Wrześni. Taki 
,i wniosek postawił p. nadleśniczy Filip Skó- 
.2e*ski z Miłosławia, oświadczając, że miasto 

Miłosław pragnie także w swych murach usly- 
8i< sprawozdanie z ust posła i podziękować mu 

S-i obronę naszćj sprawy tój więcej, że kandyda­
tura jeg° w Miłosławiu napotkała swojego czasu

! Ua °l'ozyj^__________________________

KORESPONDENCIE K UPA ERA i OZN

Praga czeska, 2 kwietnia. 
(XX.) Narodni Listy ogłaszają dziś

sprawozdanie o rozmowie jakiegoś wiernokonsty- 
utcyjnego posła z hr. Taafem — o Czechach ! 
Praktyczniejszą byłoby rzeczą, gdyby się który 
2 redaktorów Naród. Listów pofatygował do 
hr. Taaffego, zamiast czerpać z podejrzanego cen­
tralistycznego źródła. Otóż mistycznemu po­
słowi wiernokonstytucyjneniu hr. Taaffe pomiędzy 
iunemi rzeczami powiedział, że Czesi muszą 
wstąpić bezwarunkowo do rady państwa, że 
o układach po za radą państwa nie może być 
mowy itd. Bardzo wierzymy, że hr. Taaffe tak, 
a nie inaczćj rozmawiał z posłem centralisty­
cznym. Sam akt wstąpienia posłów czeskich do 
rady państwa naturalnie stać się musi bez wa­
runku, tj. rada państwa nie zmieni toku obrad, 
nie przyzna Czechom w swern łonie odrębnego 
stanowiska itd. Ale aby skłonić posłów cze­
skich do wstąpienia do rady państwa, poprzednio 
mogą pomiędzy rządem a powiernikiem toczyć 
się układy, i rząd w tych układach może uczy­
nić pewne ustępstwo, np. przyrzec, że w czasie 
wyborów zachowa się neutralnie, że utworzy uni­
wersytet czeski, że zaproponuje zmianę ordyna­
cji wyboiczej itd. O ile wiemy z źródeł wiaro- 
goduiejszjch aniżeli wiernokonstytucyjny poseł 
Naród. Listów, hr. Taaffe te potrzeby zu­
pełnie uznaje i skoro się skończą obrady izby 
poselskiój — na początku maja — układy po­
dobne rozpocznie. Wybory do rady państwa 
mają odbyć się wcześniej, aniżeli dotąd mnie­
mano.

Wiedeń, 2 kwietnia.
(t) Mimo porażki, jakiej doznała koterya 

dra Herbsta w delegacji i mimo blizkiego końca 
mandatu Izby poselskiej, skrajna lewica pono­
wnie rozpoczyna kampanią przeciwko Andrassemu. 
I tak na wczorajszem posiedzeniu pp. Magg. i tow. 
wnieśli interpelacją, jakim sposobem udział Au- 
stryi w mieszanój okupacyi Rumelii można po­
godzić z artykułem 7 ustawy wojskowój ? Arty­
kuł 7 stanowi, że wojsko rnożi być użyte prze­
ciwko nieprzyjacielowi obecnemu albo ku utrzy­
maniu porządku wewnętrznego. Ponieważ zaś 
Rumelia nie jest ani nieprzyjacielem zewnę­
trznym, ani tóż prowincyą austryacką, przeto 
delikatne sumienie tych panów niepokoi się po­
głoskami o okupacyi mieszanej. Istotnie arty­
kuł 7 jak tyle innych, jest źle stylizowany. 
W r. 1867 i 1868 taką masę sfabrykowano 
praw i ustaw, że nie było rzeczą podobną, za­
stanowić się dokładnie nad odpowiednią styliza­
cją pojedyńczych artykułów. Że stylizacja ar­
tykułu 7 nie jest dostateczną, świadczy o tóm 
najlepiój okupacja Bośnii. Boć ani Turcja nie 
była wrogiem zewnętrznym, ani Bośnia nie była 
prowincją austryacką, a jednak trzeba było użyć

— Dziękuję wam za takie jedzenie.
— Był czas, kiedy ci smakowało i nie prze­

bierałeś w niem.
Na te słowa młokos uderzył w stół oby­

dwoma pięściami i groźnie patrząc jej w oczy, 
zawołał:

— Ten czas już więcej nie wróci.
— Bal ba! kiedy myszka najedzona, mąka 

jej nie smakuje, stara to historya.
— Kiedyście mię raz przyjęli, toście mieli 

obowiązek i żywienia mnie — krzyknął rozgnie­
wany, — mogliśoie mi kazać pójść precz z do­
mu waszego, ja was przecież o nic nie prosiłem.

Okna zczerwieniła się. Odpowiedź ugrzęzła 
jój w gardle i strach zasznurował jej usta, bo 
młokos wstał od stołu, — przelazł przez ławkę 
i wziął za czapkę. Jedno tylko jeszcze twarde 
słowo wyrzeczone przez Olinę, a byłby za drzwia­
mi, ale to słowo nie ozwało się. Niels obrócił 
się zwolna i zobaczył otworzone usta i twarz 
przerażoną Oliny. Młodzieniec zaczął żałować 
swój gwałtowności i zbliżył się do niój. Lecz 
był to w tój chwili krok fałszywy z jego strony, 
który wszystko popsuł. Olina była dotąd mil­
czącą; strach i złość odbierały jój wszelki ruch 
ale kiedy zobaczyła, że młodzieniec zmiękł tro­
chę i uczynił znak do zgody, wróciły jój słowa; 
skoczyła, jak kwoka, którój zabierają pisklęta 
i w najwyższóm krzyknęła uniesieniu:

— Tak to mi dziękujesz za moje starania, 
*em cię żywiła i odziewała dotychczas — czy­
hasz tylko na moje pieniądze. Ale będę miała 
się na ostrożności. Włóozęgo! znam ja się na 
podobnych naturach. To już w krwi twyjej.

Młodzieniec na te słowa się cofnął o kilka 
w.leP^ w °czy zimne, jak lód, przet 

któręmi Olina musiała spuścić ku ziemi swe wej­
rzenie pałające gniewem.

wojska austriackiego. Co do mniemanej okupa­
cyi Rumelii, hr. Andrassy postąpi sobie tak samo, 
zwłaszcza, że nie Izba poselska Rady państwa, 
lecz delegacya byłaby trybunałem parlamentar­
nym, uprawnionym do roztrząsania tej kwestyi. 
A nadto dziś pozycya hr. Amlrassego o tyle ko­
rzystniejszą, że traktat berliński zost ł przyjęty 
przez wszyetkio ciała parlamentarne i ogłoszony 
w „dzienniku ustaw państwowych,“ a prze­
cież okupacja Rumelii będzie niejako pośrednią 
konsekwencyą traktatu berlińskiego. Gdyby na 
koniec hr. Andrassy koniecznie chciał zadość 
uczynić skrupułom naszych cenfcralistów, nie użyje 
do okupacyi rumelskiój pułków cislitawskich, 
lecz węgierskich, a wtenczas pp. Magg i to­
warzysze uie będą mieli żadnego pozoru do skarg. 
Czy mieszana okupacya zabezpieczy „wieczny po­
kój“ ? — to inna kwestya. Towarzystwo Przy­
jaciół pokoju zdaje się spodziewać tego. Albo­
wiem właśnie temi dniami odbyło tutaj zgroma­
dzenie, a nie tylko taki śmieszny krzykacz jak 
p. Fux, lecz także poważniejszy i zdoluiejszy po­
seł baron Walterskircben przyjął mandat dele­
gata tego towarzystwa.

Jak donosi Neue Pr. Presse, sekretarz 
ruinisteryalny p. New liński opuszcza służbę 
rządową, aby przy przyszłych wyborach ubiegać 
się o mandat poselski w Galicji.

ZIEMIE POLSKIE
* Czjtamy w Gazecie Toruńskiój 

o rzekomych zajściach najnowszych w Warszawio 
co następuje:

Prywatne listy niemieckie z Królestwa Polskiego 
wczoraj w Toruniu odebrane, donoszą o bardzo licznych 
aresztowaniach w Warszawie, które przedwczoraj wy­
konać tam miano. Powód tego miał być następujący. 
Młodzieniec, który w Petersburgu strzelał na jenerała 
Drentelena, pożyczając sobie koni w masztalui, podać 
miał jako swoje polskie nazwisko, o czem już zresztą 
rozpisują się dzienniki rosyjskie jako o bardzo nie­
zgrabnym wymyśle, gdyż na pewno wiedzieć można, 
że jeżeli ktoś, do takićj sprawy zabierający się 
w Petersburgu, poda polskie nazwisko, robi to zape­
wne dla lepszego ukrycia swego prawdziwego a nie 
polskiego nazwiska. Lecz wracając do opowieści rze­
czonych listów, wyjmujemy z nich, że to polskie na­
zwisko naprowadzić miało policyą na myśl szukania 
sprawy i wspólników w Warszawie i to ze skutkiem. 
Wykryć miano rozgałęziony spisek nihilistyczny w sto­
licy polskiej, i komitet kierujący całą tą sprawą, 
a następnie i ludzi do związku należących, których 
aresztowano coś do tysiąca osób.

Tyle owe prywatne listy niemieckie.
Natomiast osoby, które wczoraj z- Warszawy wy­

jechawszy są dziś w Toruniu, nic zgoła o tern nie 
wiedzą, choć w razie prawdziwości faktu dla rozli­
cznych stosunków swoich w tern mieście, dowiedzia­
łyby się czegoś przynajmniej z pewnością.

Na tóm się opierając, jesteśmy przekonani, że 
cała ta historya o aresztowaniach warszawskich jest 
bez podstawy. Nie wspomnielibyśmy o niej nawet, 
gdyby nie dwie okoliczności: usilne staranie się ro­
syjskie o zrobienie napastnika na jenerała Drente­
lena Polakiem, a dalej wiadomość wBerliner Ta- 
geblatt, w numerze wieczornym z wtorku, który 
wczoraj doszedł do Torunia. Pismo berlińskie pisze 
pod tytułem „niespokojnośei socyaltstyczne w Rosyi“ 
odnośnie do Warszawy, co następuje:

I w Warszawie także aresztują socyalistów i re- 
wolucyonistów. Główne ognisko warszawskich „nieza­
dowolonych“ odkryto w ulicy Morschanskaja (sic!) 
w domu ślusarza Buch, Tomaschewski et Comp. Po­
sterunki żandarmskie, któremi dom otoczono, przywa­
biły mnóstwo publiczności, która tam pozostała od 
5 wieczorem do 2 w nocy, jak długo trwała rewizja,

ale zupełnie spokojnie się zachowała. Policja mó­
wiła publiczności, że szukają fałszerzy banknotów. 
Rewizja doprowadziła do odkrycia kilku socyaluo- 
rewolucyjnyeh książek i pism w języku polskim, li­
cznych rewolwerów, sztyletów, naboi itp., oraz zesta­
wionych form z czcionek drukarskich. W kilka dni 
potóm nastąpiły na dworcu kolei warszawsko-wiedeń­
skiej świeże aresztowania. Przy wszystkich areszto­
wanych znaleziono nabito rewolwery. Po tóm nastą­
piły liczne aresztowania miedzy robotnikami fabryki 
Lilpopa i liana, gdzie do 2500 robotników jest za­
trudnionych. Prócz Warszawy przedsięwzięto areszto­
wania jeszcze w następujących miastach: Sebastopolu, 
„Oswoi“ (w gubernii witebskiej), w Lublinie, Łomży, 
Kownie i Petersburgu do 300 osób. Śledztwo prze­
ciw uwięzionym socyalistom i rewolucjonistom prowa­
dzi prokurator Plewo w Warszawie. Aresztowani 
uwięzieni wszyscy w cytadeli Aleksandrowskiej w War­
szawio.

Pomieszane tu są rzeczy prawdziwe z fałszami, 
fakta poprzekręcane i dawniejsze wypadki w potwor- 
nój formie za nowe podane. Jednakże zastanowienia 
goduo, że toraz dopioro stan rzoczy w prasie berliń­
skiej odgrzewają i przesadzają, Gdj^ się do togo 
doda usiłowanie moskiewskie, aby z zamachu na 
Drentelena zrobić koniecznio sprawę polską, a wresz­
cie i owe prywatne doniesienia z Warszawy w listach 
niemieckich uwzględni, powstaje obawa, że Moskalom 
potrzeba koniecznie znaleść coś w Warszawie, naktó- 
rójby pomścić mogła polieya swoje niepowodzenia 
w walco z nihilistami rosyjskimi. Faktem z tego 
wszystkiego jest to tylko, co od znacznego czasu jako 
fakt powszechnie znane, że 72 osoby siedzą w War­
szawie w więzieniu podejrzane o konszachty nihili- 
styczue, że śledztwo z niemi przoprowadzone, akta 
odesłano do wyższego postanowienia do Peters­
burga, oraz że za ich powrotem ma nastąpić ostate­
czna rozprawa.

NIEMCY.
* Berlin, 3 kwietnia. Wobec najroz­

maitszych pogłosek, domysłów i kombinacji, ja­
kie wizyta Windthorsta u ks. kanclerza wywo­
łała, oświadcza Germania, że audyeneya nie 
miała na celu ani konferencyi w sprawio ko­
ścielnej lub celno-politycznćj, ani tóż w sprawie 
ks. Kumberlandzkiego, że nie chodziło o żadne 
polityczne sprawy, lecz o rzecz, która dla p r y- 
watnój osoby wysokiego stanowiska 
największego jest znaczenia. Co przy 
tej sposobności pisze Germania o stanowisku 
centrum wobec nowego programu celnego i po­
datkowego, oraz wobec walki kościelnej i rzeko­
mych rokowań, piszemy pod przeglądem. G e r m. 
dodaje jeszcze wobec wiadomości dzienników, że 
po rozmowie Windthorsta z ks. Bismarckiem 
odbyła frakcja centrum sesyą, na którój o spra 
wach ekonomicznych debatowała, że to jest pra­
wdą, w żadnej jednak ze sobą styczności dwa te 
fakta nie pozostają. Nat. Z tg dowiaduje się, 
że chodziło o dotaoyą dla hanowerskiej królowej 
wdowy, Maryi.

Rada związkowa przyjęła nową taryfę celną 
wczoraj po obradach półtorej godziny trwających 
en bloc bez zmiany, tak jak ją komisya wygoto­
wała. Dzisiaj sprawę tę załatwiła zupełnie a od­
nośne przedłożenie będzie jeszcze dzisiaj prze­
słane do parlamentu i w krótkim czasie znajdo­
wać się będzie w rękach wszystkich posłów, tak 
że po feryach wielkanocnych obrady będą się 
mogły rozpocząć natychmiast. Do sprawozdania 
komisji dołączono zeszyt z 37 arkuszy druku, 
z wstępem i referatem o obradach komisji. Do­
dane są także wota mniejszości.

W parlamencie toczyła się dzisiaj dalój 
specyalna dy skusya nad ustawą o stemplu 
wekslowym. Przy głosowaniu pokazało się, że 
jest jeszcze 215 posłów obecnych. § 1 i całe 
prawo przyjęto według projektu rządowego. Na­
stępnie debatowano nad projektem do ustawy do­
tyczącej sądownictwa konsularnego. Izba po 
krótkiój dyskusji przekazuje projekt komisyi 
z 21 członków złożonej. W końcu zajął się 
parlament rugami wyborczemi i uznał kilka 
wyborów za ważne. Po załatwieniu porządku 
dziennego proponuje Forckenbeck, aby przed 
Wielkanocą już żadnego posiedzenia nie nazna­
czać a następne posiedzenie odbyć 28 kwietnia. 
Izba oświadcza się za tą propozycją i podjęciem 
obrad po świętach 28 kwietnia, pomimo, że ks. 
Hobenlolie stawił wniosek, aby parlament zje­
chał się już 23 b. m. do Berlina.

Konstytucyjne gwaraneye, jakie po usunię­
ciu matrykularnych danin mają prawo prala- 
mentu zezwalania na podatki zastrzedz, mają 
według Nat. Ztg polegać na dorocznóm zezwa­
laniu na cło od kawy.

Sprawozdania dzienników berlińskich o wie­
czorkach u kanclerza nazywa Germania bez- 
taktownóm i błazeńskióm. Post gani także 
ostro i nazywa ostatnie sprawozdanie „grubą 
nietaktownością“ i to ze względu na cios, jaki 
spotkał obecnie królewską rodzinę. Koła dwor­
skie nie mile zostały dotknięte, że wieczorek 
wogóle się odbył. Kanclerz chciał tóż podobno 
odwołać zaprosiny, lecz ponieważ wieczorki przy­
czyniają się do popierania parlamentarnych spraw 
odstąpił od tój myśli. Czy parlamentarne inte­
resa, mówi Germania, których załatwienie przy 
piwie i tabace uważane jest już dzisiaj za ko­
nieczne, były tak nagłe, aby inne względy nie 
przeważyły, nie umiemy osądzić; prawdopodobnie 
nota Post będzie miała ten skutek, że goście 
kanclerza większą dyskrecyą będą płacili za 
gościnność.

Były marszałek parlamentu, dr. Simson jest 
I podobno przeznaczony na prezydenta przyszłego 
■ sądu cesarskiego.

— Wyglądasz, jakbyś chciał się rzucić na 
innie, wybić — rzekła widocznie w celu, aby za­
trzeć wrażenie fatalne ostatnich słów swoich. Ale 
było za późno. Młokos machnął ręką w po­
wietrzu.

— To dla ciebie! syknął rozwścieklony, od­
wrócił się i wyszedł.

Olina padła w swe krzesło złamana na du­
chu i ciele, nie mogąc wyrzec ani słowa. Wi­
działa Nielsa przechodzącego po przed oknami, 
przez szyby zielonawe twarz jego wydawała się 
śmiertelnej bladości. Porwała się Olina, cbciała 
go przywołać, ale ta myśl pierwszego dobrego 
uczucia musiała ustąpić innemu gorszemu in­
stynktowi obrażonej miłości własnój: On i sam ] 
powróci, bo gdzieżby się podział, innego nie ma 
przytułku, pomyślała sobie. Wzięła się do ro­
boty, którą wkrótce rzuciła; co chwila wycho­
dziła za drzwi i wracała na nowo. Znużona 
usiadła, natężając pilnie ucha w ciszy i samotno­
ści. Przeszedł tak dzień, nastąpił wieczór i na­
deszła noc; smutek jej głęboki dał jój się uczuć 
dotkliwiój. Pocieszała się, że Niels się uspokoi, 
skoro dzień wróci, gniew jego przejdzie, zresztą 
jeść mu się zachce.

Te myśli ulżyły sercu Oliny, tak że mogła 
udać się na spoczynek.

Tymczasem Niels szedł szybko naprzód. 
Ktokolwiek ze znajomych go spotkał, był pe­
wnym, że za jakimś spiesznym interesem dąży 
do naznaczonego celu. Tak jednakże nie było; 
miał on przedsięwzięcie uciec jak najdalej od 
miejsca, w którem przebył lat kilkanaście, gdzie 
żył wśród fałszu, zamiast znaleźć miłość i pra­
wdę. Postanowił on sobie nigdy już w te strony 
uie wrócić i w daleki puścić się świat.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ks. następca tronu wyjechał z rodziną d° 
Wiesbaden, aby zdała od gwaru wielkiego świata 
boleć nad stratą syna. — Ks. Karól i ks. Fry 
deryk Karól z małżonką wyjechali dzisiaj do 
Oldenburga na chrzciny. — Ambasador niemie­
cki w Petersburgu Schweinitz wziął urlop na 
kilka tygodni. Zastępywać go będzie poseł 
z Darmstadt v. Alvensleben.

Berliński Tagebl, podaje następującą wia­
domość, którój wyjaśnienie i bliższa szczegóły 
obiecuje na później:

Nanczycicl wyższy dr. fil. Th. Straotor, nauczyciel 
starożytnych i nowych języków, historyi i literatury, oso­
bistość znana z drażliwego charakteru, był dzisiaj przed 
południom) przesłuchiwany przez radzcę rejencyjnego 
Schmidta w obocności komisarza kryminalnej policyi, 
z powodu poturbowania ministra Falka w ogrodzie zoolo­
gicznym na dn. 31 z. m.

FRANCYA.
* Paryż, 2 kwietnia. Rezultat głosowa­

nia w senacie w sprawie odroczenia rozpraw nad 
zmianą artykułu 9 konstytucji jest znany. 
Wniosek stawił minister Leon Say, za o tłocze­
niem rozpraw głosowało 151 republikanów i 2 
członków prawicy, — przeciwko odroczeniu gło­
sowało 115 członków prawicy i 10 członków le­
wego centium. K’cdy minister Say wniosek 
swój senatowi przedłożył, zawołał jakiś dowci­
pniś: „cóż to, a więc znowu konwersja?“ (con­
version — znaczy, jak wiadomo, zamianę renty 
i nawrócenie). Odroczenie ważnój kwestyi, jaką 
jest zmiana konstytucyi, zrobiło w ogóle dobre 
wrażenie, a konflikt pomiędzy senatem a Izbą 
deputowanych został przynajmniój na dłuższy 
czas.

Arcybiskup z Besançon wystósowal wraz 
z swymi sufragananń do senatu i do Izby depu­
towanych protestacyą przeciwko projektom szkól- 
uyui ministra Ferry. — Z powodu zbliżających 
się zebrań rad jeneralnych przygotowują katolicy 
petycye, które do tychże rad przeciwko proje­
ktom szkólnym zanoszone będą,
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miejscowa, prowiicyonalna i sairaiiczua.

* Doniesienia urzędowe. Ks. Leopold Jerzy Dunkan 
Albert, książę W. Brytanii i Irlandyi, ks. saski i sasko- 
koburgski otrzymał order orla czarnego.

* Kilku nauczycieli elementarnych z okolicy Ostrowa 
wysłało w swóm i swych kolegów imieniu do J. I. Kraszo- 
w s k i o g o w dzioń jogo imienin adres, na który odebrali 
następującą odpowiedź :

„Moi łaskawi dobrzy bracia! Za Wasze słowo, tak 
drogie sercu mojemu, stokrotne dzięki. Wam to, czcigo­
dni, skromni pracownicy około oświaty ludu, należy czość! 
Wy spełniacie z zaparciem aię i poświęceniem najważniej­
sze posłannictwo, któro jest życia narodowego podstawą. 
Któżby Was nie uszanował i nio ukochał, gdy często 
w niodostatku, często w stosunkach nieznośnych, w upo­
korzeniu i znękaniu, trwając mężnie na stanowisku nie­
siecie światło maluczkim i do godności ludzkiej podnosi­
cie biednych, opuszczonych, zapracowanych braci. — Sza­
nowny Panio! bądźie tłumaczem moich uczuć dla szano­
wnych Twych współtowartyBzów, a Bóg niech Wam do 
wielkiego dzieła dopomaga.

Pełen najgłębszego szacunku Wasz brat przy­
wiązany

J. I. Kraszewski.
Drezno, 29 marca 1879 r."
* Trychlny. Wczoraj znaleziono znowu w dwóch 

wieprzach u tutejszych rzoźników trychiny.
* Sąd przysięgłych w Poznaniu skazał: nauczyciela 

elementarnego Jana Duxa z Wrześni o sfałszowanie w 3 
przypadkach weksli przez podpisanie nazwisk obcych osób 
jako żyrantów, na jeden rok więzienia.

* Uwięziono tutaj w środę robotnika, który na 
ulicy Wilhelmowskiój z natarczywością żebrał, lżył prze­
chodzących i insultował polieyanta, który go wzywał do 
spokejn.

* Nb marchijsko-poznańskiej kolei żelaznej spóźniły 
się wczorajjpociągi po południu i wieczorem o 30 i 21 
minut. Przyczynił się w części do togo gwałtowny wicher.

* Kolej’ poznańsko-belgradzka będzie oddaną do 
publicznego użytku 15 maja rb. Ku temu celowi rozpo­
częto na tutejszym tymczasowym dworcu centralnym po­
trzebne urządzenia i przygotowują pokój dla telegraiu.
Z powodu tego musiano kilka biur przenieść do nowo 
wybudowanogo dworca.

* Wielka liczba służących dziewczyn przonosiła się 
w pierwszych dniach kwartału z miejsca na miejsce.
Z prowiucyi znowu przybył znaczny kontyngens, a tu ztąd 
wyjechała także niemała liczba do innych prowincji, 
zwłaszcza do Berlina, gdzie się demoralizuje i marnieje.

* Na folwarku Popowie, należącym do Ławicy, wy­
buchł pożar 27 z. m. i zniszczył do szczętujstodolę napeł­
nioną zbożom i przyległą stajnię. Ogień powstał podobno 
z iskier lokomobili parowej.

* Pomiędzy Kiekrzem a Rokietnicą złamały się 
dzisiaj w pociągu mięszanym kolei żelaznej wychodzącym 
tu ztąd rano o 5 i pół do Krzyża dwie osie u towarowe­
go wagonu, tak że o 7 godzinie trzeba było tu ztąd wy­
słać skombinowany pociąg, aby podróżnych przybywają­
cych tu dotąd według planu o 8 godzinie 9 minut 
przywieść i zawieść robotników, którzyby usunęli prze­
szkody zo szyn.

* Nieszczęśliwy wypadek. Wieśniakowi pewnemu 
z Kobratowa, przyjeżdżającemu dzisiaj na targ do Pozna­
nia, rozbiegały się konie przy bramie wildeckiej. Chłop 
spadł z woza i roztrzaskał sobie czaszkę. Nieszczęśliwy miał 
około 60 lat. Córka jego, siedząca takżo na wozie, nie 
poniosła żadnego szwanku.

* W Bydgoszczy aresztowano kupca Emila H., 
który miał największy skład konfekcyjnych towarów, 
i którego uważano powszechnio za zamożnego człowieka. 
Życie wystawne, jakie prowadził, umacniało wszystkich 
w tom przekonaniu. Tom większe wrażenie sprawia dzi­
siaj konknrs i uwięzienie, które rozporządzono z powodu 
podejrzenia o fałszerstwa.

* W Cylichowle aresztowano rzemieślnika, który 
w pewnym lokalu wydal fałszywą dwumarkówkę. Rozpo­
rządzono rowizyą w pomieszkaniu rzemieślnika i znale­
ziono podobno formy do fabrykowania dwumarkówek.

* W Wiśle przy Toruniu woda jeszcze dość wysoka, 
po brzegach zawsze jeszcze sterczą kupy lodu, w dziwno 
kształty, jak rozpadliny skal, porozdzierane. Taję to na 
gwałt przy teraźniejszej wysokiej temperaturze, albo osuwa 
się w rzekę i z wodą płynie. Taka kra wielkich rozmia­
rów uszkodziła 1 bm. pram pospieszny w Grudziądzu i za­
wsze jeszcze zmusza do bacznego czuwania wszystkich że­
glarzy.
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* W Witomyślu pogryzł przed kilku dniami wście­
kły pies kilka innych psów; z powodu tego komisarz 
obwodowy w Nowym Tomyślu nakapał trzymać psy na 
łańcuchach we wsiach Witomyślu, Kozielsku, Starym 
Tomyślu i M. Lipce.

* Gimnazyum toruńskie, dotąd miejskie, przy po­
mocy rządu przeszło dnia 1 b. m. na rachunek państwa 
i — podwyższyło szkolne.

* Naczelny prezes Prus Zachodnich p. Erusthau- 
sen przybył zeszłego poniedziałku na posadę swoją do 
Gdańska. — W mieście odbyto zeszłej niedzieli rewizyą 
w mieszkaniach 8 zwolenników socyalistycznych i znale­
ziono różne pisma zakazane oraz dowody na to, że soeya- 
liści gdańscy odbywają tajno zebrania.

* Jeneralne zebranie nauczycieli wyższych szkół 
z Prus Zachodnich i Wschodnich odbędzie się jako siódme 
z koloi w Toruniu 15 i 16 kwietnia.

* W Golubiu odbyła polieya rowizyą w nocy na 30 
z. m. u kupca K następnej nocy zaś u syna jego. Szu­
kano podobno fałszywych banknotów rosyjskich w związku 
z odkrytomi w Akwizgranie falsyfikatami w kwocie 32 ty­
sięcy rubli.

* W Sławsku zniszczył pożar stodołę na probostwie 
z całym zapasem zboża. Spłonęło nadto 200 owiec. Bu­
dynki zabezpieczone były tylko na 1200 marek.

* Cesarzowi wyjęto w ostatnich dniach, jak Bors. 
Cour, donosi, z głowy jedno ziarno śrótu pochodzącego 
z zamachu Nobilinga. Ziarno to było zupełnie spła­
szczone od uderzenia w czaszkę. Lekarze obawiali się 
wyjąć ton śrót zaraz po zamachu, by czasem nie wy­
wołać febry. Obecnie można było usunąć go bez bólu.

* Podczas obrad w j komisyi parlamentarnej nad 
petycyą o zniesienie ustawy dotyczącej ślubów cywilnych 
miał według K1. F o r t. C o r r, hr. Wilhelm Bismarck 
przerwać mowę posła Hoffmanna, wyrażającą nadzieję w 
bliskie zaprzestanie walki kościelnej, wykrzyknikiem: 
„Jeszcze tak wnet nie!“ Inni posłowie w komisyi oświad­
czali, że nie słyszeli togo odezwania się; w każdym ra­
zie wykrzyknik ton byłby dowodem, że hr. Wilhelm nie 
posiada talentu dyplomatycznego.

* Na pierwszego kwietnia osiedliła się w Berlinio 
nauczycielka arabskiego języka. Jest to p. Emily Ruete, 
siostra rządzącego obecnie sułtana Zanzibaru, która poszła 
wbrew woli ojca swego za mąż za kupca hamburgskiego 
w Zanzibarzo osiadłego nazwiskiem ßuete, przyjąwszy 
wprzódy wiarę chrześciańską. Wskutek togo została 
wydziedziczoną i wszelkie wstawiania się wysokich osób 
z Niemiec i Anglii, aby jej przeznaczył jaką dotacyą, 
nio zdołały zmiękczyć sułtana. P. Euete owdowiała od 
kilku lat, mieszka w Niemczech dla wychowania dzieci; 
mówi dobrze po niemiecku i angielsku.

* Towarzystwo Sztuk pięknych w Warszawie od­
było dnia 29 marca roczne swoje zebranie, zagajone pier­
wszy raz przez zastępcę prezesa Woroncowa-Weliaminowa, 
po rosyjsku! Projekt utworzenia galeryi malarzy pol­
skich, podniesiony z powodu zamiaru nabycia obrazu 
Matejki „Bitwa pod Grunwaldem“ upadł a uehwalono 
fundusz pozostały z wydatków, 4641 rubli przeznaczyć na 
rozszerzenie lokalu.

* Obraz Matejki „Bitwa pod Grunwaldem" wy­
stawiony będzie temi dniami przez nabywcę jego w Pe­
tersburgu.

* Whitehali-Review następny podaje wizerunek 
królowej Wiktoryi : Bardzo wielu Anglików zna królową 
z twarzy i podziwia jej piękne rysy, które wiek nieco 
zaostrzył, lecz im nie ujął wdzięku. Za to nie wielu 
miało sposobność słyszeć czysty i jasny głos królowej, 
który w zwykłej rozmowie jest ujmującym, lecz przykre 
czyni wrażenie, kiedy jest rozdraz'nioną. Nie każdy wi­
dział migające z pod gęstych rzę3 błyskawico, aby jo za­
raz potem zastąpił wyraz niemej pogardy. Trzem tylko 
z członków rodziny królewskiej właściwe są te strzały 
spojrzeń: mianowicie Królowej, księciu Walii i księżniczce 
Beatryksie. Szczególny to fenomen, gdyż wyraz fizyono- 
mii zmienia się z tóm spojrzeniem zupełnie. Zmarły 
lord Rüssel rzekł raz do lorda Dalling, że woli się znaj-

dować wobec największego niebezpieczeństwa, niż być 
świadkiem niezadowolenia królowej, gdyż błyskawice jej 
oczu olśniewają i godzą w przedmiot, jak miecz nagle 
wydobyty w świetle słonecznem. Porównanie to jest 
prawdziwóm, gdyż ktoś, co był na obiedzie w Windsor, 
opowiadał, żo gdy królowa podczas stołu oburzyła się na 
jednego z członków rodziny, twarz jej tak się nagle zmie­
niła, że niepodobną była do siebie.

* Kalendarz. Dziś, w sobotę dnia 5go kwietnia, 
Wincentego Per. Wschód słońea o godzinie 
5 minut 29. Zachód e godzinie 6 minut 38.

Długość dnia 13 godzin 9 minut.
Wypadki historyczno. 1194 Śmierć Ka­

zimierza Sprawiedliwego. — 1573 Pierwszy wolny sojm 
elekcyjny we wsi Kamieniu. — 1656 Bitwa ze Szwedami 
pod Sandomierzom. — 1831 Powstańcy zajmują Połągę.

DONIESIENIA LITERACKIE.

zmniejszyć pijaństwo pomiędzy włościanami. J. Chojnacki. 
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do Leszna. — Koncesya na budowę kolei żelaznej. — Daty 
statystyczne dotyczące produkcyi zboża w W. Ks. Poznań- 
skióm. — Zasiew owsa w żyto. — Wiadomości handlowe.
— Jarmarki. — Choroby zaraźliwe inwentarza. — Spra­
wozdanie z czynności Bratniej Pomocy Akademików Pola­
ków w Pieszkowie. — Zebranie Towarzystw rolniczych.
— Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
w W. Ke. Poznańekiem. — Ogłoszenia.

* Bartnika postępowego wyszedł na rok bieżący 
Nr 7. i zawiera: S. Manasterski: Uprawa chmielu. (Ciąg 
dalszy.) — M. Sławiński: Czy kraj nasz upośledzony? 
(Ciąg dalszy.) Ks. Dr. Wartenberg: O syceniu miodów. 
(Ciąg dalszy.) —■ M. Krypiakiewicz : O uprawie ogrodwej. 
Dokończenio. — Korespondencya. — Odpowiedzi.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 3 kwietnia 1879.

Postas .mienia 
mie.skii j

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
,, -żółta

Zyto ............
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch............

Postanowienia 
komisyi handlowej.

ciężki średni lek
nu
wjJi\

naj-
wyż.

i nai- 
niż.

naj- 
wyż. i

naj-
niz.

■i
16 10)15 60 17 60 16 80 14
15 40 15 — 17 — 16 30 14
12 10 11 70 11 50 11 20 11
14 10 12 20 11 80 11 40 11
12 10 80 10 50 10 10 9
15 10 14 50 14 13 40 13

T U W A li

+

* Od p. pułkownika Stawiarskiego otrzymał 
Dziennik Pozn. pismo następujące :

Do Szanownej Redakcyi „Dzionnika Poznańskiego“ 
w Poznaniu.

Wyczytawszy w nr. 70 Dzionnika Pozn. 
z dnia 25 marca r. b. pismo p. majora Porstora z Berli­
na, w któróm umieszczona jest prawie całkowicie moja 
stanowcza i ostateczna odpowiedź do p. hr. Władysława 
Platera, aby tenże poprzestał zupełnie spodziewać się, żo 
kontrolo wojska polskiego z r. 1831 będą złożono w mu­
zeum Rapperswyiu, do czego nigdy mu nio zobowiązałem 
się, gdyż są tu w Paryżu niezbędnie potrzebne dla użytku 
emigracyi a szczególniej do wydawania świadectw wyma­
ganych przez rząd francuzki od biednych emigrantów 
z 1881 rjku, żądających zasiłków — upraszam Szanowną 
Redakcyą o umieszczenie w jój patryotycznym Dzien­
niku tych kilka słów odemnie celem sprostowania nie­
których mylnych twierdzeń i objaśnienia publiczności pol­
skiej w tym przedmiocie.

Papiery sztabu głównego powierzone mojej opioco 
z upoważnieniem na piśmie przez ś. p. jenerała Rybiń­
skiego, składają się podług listy sporządzonej i podpisa­
nej przez komisyą wojskową w dniu 25 października 1866 
roku li tylko: 1) z rozkazów dziennych ogólnych, 2)z kon- 
trol wojskowych stopni i krzyżów i 3) ze stanów służby 
oficerów, podoficerów i żołnierzy. —- Nie ma w nich ża­
dnych instrukcyi czy to jawnych czy tajnych, dawanych 
o ruchach wojennych podwładnym. Nadto przy odbiera­
niu tych papierów sztabu głównego od ostatniego naczel­
nego wodza naszego nie było przy nich żadnych papie­
rów jenerała Sołtyka, których nawet nigdy nie widzia­
łem, ani też pam.ęt.ników jenerała Rybińskiego, które 
familia jego u siebie zachowała. Jeżeli przeto p. hrabia 
Plater lub p. major Forster, którzy przez niewiadomość 
zapewne udają się o to do mnie, potrzebują tych ręko- 
pismów, niech się udadzą do familii nieboszczyka jene­
rała, mieszkającej w Paryżu, a nie do mnie, który ich 
nigdy u siebie nie miałem. Co zaś do papierów jenerała 
Sołtyka, będących niby, podług ich mylnych twierdzeń, 
w mojórn posiadaniu, oświadczam, iż tak nie jest, bo, 
jak powtarzam, nigdy ich ani miałem u siebie, ani wi­
działem, ani -wiem nawet czyli istnieją i gdzie się 
znajdują.

Łączę Szanownej Redakcyi wyraz szczerego sza­
cunku.

F. Stawiarski, 
pułkownik.

Paryż, dnia 31 marca 1879.
10 rue de l’Epée de bois (Panthéon).

LOTEBYA.
Berlin, dnia 3 kwietnia 1879.

(Bez gwarnncyi.)
Przy skończonom dziś ciągnieniu pierwszej kl. sy 

160 król.-pruskiój loteryi klasowej padły:
1 wygrana 9000 niarok na numer 83,948.
1 wygrana 3600 m. na numer 44,691.
2 wygrane po 1500 m. na nnmera 40,170 i 48,977.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 4 kwietnia 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 1001. Tralles. Wypowiedz.
20,000 litr., cena wyp. 48,10, list. - grudz. — 
marzec —.—, kwioc 48,10—,—. maj 48,80, kwiec.-maj — 
czerwiec 49,50, lipiec 50,30, sierpień 51,— mrk

Okowita w miejscu (bez beczki) —,—.
TOWARCeny targowe w Poznaniu

dnia 4 kwietnia 1879. piękny średni poślo
Pszenica . . . 50 kilogr. 8 70 7 80 7 40
Zyto......................... - - 5 80 5 40 5 30
Jęczmień 6 30 5 50 5 35
Owies .... a • - 6 30 5 60 5 10
Groch do gotowania - a 6 20 6 10 6 _
Groch na paszę . . - - 5 50 5 40 5 30
Kartofle .... - - — —- — — — _
Łubin żółty _ _ _ _ _
Łubin niebieski . - _ _ _ _ _
Rzepik zimowy . . - - — — — — — _
Keniczyna czerwona. - - — _
Koniczyna biała . . - - — — — — — -

* Ziemianina wyszedł Nr. 13 i zawiera: Sprawo­
zdanie Patrona p. M. Jackowskiego z czynności Kółek 
rolniczych włościańskich. (Dokończenie). — O sztucznych 
nawozach ze stanowiska ekonomicznego, z przedstawia­
niem okazów J. Vi!le’a i własnych. Dr. Wl. Baszczyński 
(Dokończenie). — Jakie środki przedsięwziąść należy, aby

Dnia 3 kwietnia rb. o godzinie 83/4 wieczorem umarł 
po długiej i ciężkiej chorobie opatrzony kilkakrotnie św.
Sakramentami (637)

Ks. Ignacy Gagacki
wikaryusz Piechowski

w 34 roku życia, Eksportacya w Koźminie w niedzielę 
o 5 po południu, pogrzeb w poniedziałek tamże.

Stroskana Matka.

Na święta wielkanocne
polecam

Baranki i jajka cukrowe 
Mazurki warszawskie i paryskie

(w pudełkach stosownie do wysłania)
Baby podolskie od 3 do 20 ni.

W szelkie pieczywo świąteczne 
Karmelki, cukry i czekolady

w wielkim wyborze i zawsze świeże. Proszę o wczesne zamówienia.

A. W. Zuromski
cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań na przeciw teatru polskiego.
Wszelkie zamówienia zamiejscowe/wykonywam stosownie do za­

mówienia i dobrym opakowaniu. , (28)

Silesia, To w. chemiczny cli fabryk
Saa.ra.ii (sU kolei ż el. Bresl.-Freib.), w Wrocławiu (Schweidn. Stadtgr. 12 

i w Meradorlic (przy szląskiej Geb.-Bahn).
Pod gnarancyą treści polecamy nasze znano preparaty nawo- 

>we jako też wszelkie inne użyteczne środki nawojowe,
Próby i cenniki na żądanie Iranko.
Zamówionia po cenach fabrycznych przyjmują:

Herman Mirels w Wrześni.A. Wierzbicki w Gnieźnie. (587)
K. Bareikowski w Poznaniu.
Kasa oszczędności i pożyczki (dyrektor Tadrzyński) w Śremie.
B. Rogaliński w Toruniu.

piękny | średni

100 kilogr. 26 24
25 — 24
25 —- 22
20 — 18

w 25 50 24
u w 19 - 17

Rzep . ...
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy
Lnica....................
Siemię lniano .
Siemię konopiane

Koniczyna do siewu, stałej

Pośk

czerwona d
-48 marek; biała i:lt

Jarosław Leitireber w Poznaniu
wydał i poleca:

Pan Jeremiasz
Pamiętnik Berlicza Sasa

(Jul, hr. Strutyńskiego).
Egrzemplarz 2 m. 50 fen.

Baranki i jajka wielkanocne 
z cukru rozmaitej wielkości

Cykatę genueńską 
Maczek kolorowy i kwiatki do

strojenia
O n oce w konserwie 
Soki i galarety owocowe 
Jarzynki konserwowane 
tJzekoladę szwajcarską i pa-

ryzką po cenach fabrycznych
Herbaty w doborowych ga­

tunkach (598)
Itamnelki, cukry i owoce

osmarzane w doborowych ga­
tunkach i zawsze świeże

Wina węgierskie, francuzkie, 
czerwone, reńskie i szampańskie

Wódki krajowe i zagraniczne, 
także Kremy martynieckie po­
leca po cenach najtańszych

Ś. Sobeski
w Bazarze.Zamówienia

na mazurki warszawskie, torty, 
haumkuchy, piramidy, lody w pu­
szkach i innych formach, galarety 
i kremy będą wykonane jak naj- 
taniej przy cenach najtańszych. 
Pąsowe pomarańcze mesyń-

skie i soczyste cytryny w 
kistaeh jako też pojedyńczo.

llodzenki na gałązkach 
Migdałki w łupinkach 
Daktyle i ligi (599)
poleca w doborowych gatunkach 
i cenach jak najtańszych

Ś. Sobeski
w Bazarze.

za 50 kilogram. 33 — 36 —40- 
39 — 50—54—63 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 6,50—6, 
Makuchy sie m. niezm., za 50 kil. 9,00 — 9,4, 

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50—¡5 
do 8,10 ni. nich. 7,30- 7,60 — 8,00 mrk.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 12,50—14-- 17—lj 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 fil 

najl. 2,50—3 mrk., pośl. 2—2,30 ni., zaszofel (75 f.)J 
1,25—1,50 m., pośl. 1- 1,15 m., za 5 litr. U,20— o,2; 

Siano za 50 kil. 2,60—3,00 m.
Słoma 19,00—21 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale za 100 kil. Pszenna 24—26,- n* 

Bżanna piękna 19—20. marek. Rżanna średnia 17,;. 
18,50 marek. Osucio rżanne 7,70—8,70 marek. 0i

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 3 kwietnia 1879.
Zj y to (za 2000 fnnt.) m. zm., wypowiedz.------ cent ,

kwiecień i kwiecień-maj 115—115,50 pic., maj-czerwiec 
115,50 — 116 pic., czerw.-lipiec 117,50 płc., lipiec-sierp. 
119.— płc., sierp.-wrzesień wrzes.-paźdz. 123,50 płc.

P r z e n i c a 169 żąd., kwiecień-maj 169 żąd.
Owies w miejscu 108 płc., kwiec.»maj 108 płc.,

maj-czerwiec 109,50 żąd., lipiec.sierp. 113 pł.
Rzep 27C,— żąd.
Olej rzepiowy: stale, wypowiedz. ----- cent.,

w miejscu 59,— żąd., kwiecień 56,50 żąd. —pł., kw.- 
maj 56,50 ż. —pł., maj.czerwiec 57,25 id., czerwiec-lipiec 
— żąd., wrzes.-paźdz. 59,— żąd.

Okowita stałej, wypowiedz. 25,000 litr., kwiecień 
i kwiec.-maj 48,80 pł. i żąd., ezerw.lip. — płc., lip.-sierp. 
—,-— pł., sierpiei-wrzes. 51,10 pł.

Cena wypowiedziana na 4 kwietnia, żyto 115,50 m. 
pszenica. 169 in., owies 108.00 mrk. rzep 270 m., olej 
rzepiowy 56,50 m., okowita 48,70 marek.

pszenne 6,80:—7,30 marek.

Telegram
Berlin, dnia 4 kwietnia

Pszenica stalsza
kwiecień-m j 178,50
wrzesień-paźdź. 178,50

Zyto spok.
kwiecioń-maj
mnj-czerw.
wrzesień-paźdź. »

Olej rzep, słaby
kwiecień-maj 57,80
wrzesień-paźdź. 59,80

Okowita spok.
w miejscu 50,80
kwiecień-maj 51,30
maj-czerw. 51,40
sierp.-wrzesień 53,70

Owies
kwiec.-maj 117,50

Wypow. żyta 200
Wypow. ukow. 30,000

Szczecin, dnia 4 kwietnia

Pszenica niezm.
wiosna 180,-
czerw.-lip. 184,—
wrzesień-paźd. 188,—

Zyto niezm.
wiosna .117,50
czerw.-lip. 120,—
wrzesień-paźd. 124,—

Owies

Dla wygody mych szanownych Odbiorców znajdują się na Prusy, W. 
Poznańskie i Śląsk czapki mego fabrykatu w niżej wymienionych 

miejscowościach i to po cenie fabrycznej. Podając to do wiadomości, po­
lecam się i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownej Publi­
czności ręcząc za rzetelną i skorą usługę. ' (632)

€\ Adamski, Poznań, Bazar
_ T . , ,. Mogilnie u p. F. Starka

w .Miłosławiu u p. F. Sroczyńskiego 
w Ostrowie u p. J. Nowakowskiego 
w Ostrzeszewie u p. Wł. Marwega 
w Pile u p. Wojanowskiego 
w Pobiedziskach u p. J. Majewicza 
w Pelplinie u p. J. Kasperskiego 
w Pleszewie u p. Karczewskiej 
w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego 
w Sempolnie (Zempelburg) u p. Pa­

czkowskiego
w Strzelnie u p. Psuji 
w Śremie u p. L. Kwiatkowskiego 
w Sarnowie u p. C. Neumanna 
w Śmiglu u p. M. Lisowskiego, 
w Wrześni u p. L. Karczewskiej 
w Wągrńweu u p. Włoczewskiego 
w Wielu p. Karszyn u p. Katrzonki 
w Złotowie (Fiatów) u p. Rutza 
w Zblewie u p. J. Czapiewskiego, 

na skład, zeehcą się łaskawie wprost

w Borku u p. I. Śmiochowskiego 
w Bytomiu g./S. u p. Emanuela

Behnfa
w Chełmnie u p. M. Jagodzińskiego 

w Czarnkowie u pp. Szukalskich 
w Grodzisku u p. M. Alexandrowicza 
w Grabowie u p. J. Skuteckiego 
w Gnieźnie u p. A. Trańskiego 
w Gostyniu u p. Jankowskiego 
w Golubiu u p. Faustmann’a 
w Inowrocławiu u p. C.Wallersbruna 
w Jarocinie u p. Borowińskiego 
w Kobylinie u pp. Dembińskich 
w Kostrzynie u p. T. Miklaszewskiego 
w Koźminie u p. Ł. Tyrakowskiego 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeńskiego 
w Lesznie u p Sawickiego 
w Łabiszynie u p. A. F. Busako- 

wsKiego
w Łobżenicy u p. Fr. Jaskowskiego

Chcący przyjąć czapki
do mnie zgłosić.

Szkoła gry na skrzypcach!
Nowy kurs począwszy od I kwietnia.

Miesięczne honorarium 6 Marek.
Zgłoszenia codzienne od 4—6 godź. po południu. (638)

Bejewski
Śtv. Marciu Nr. 3 narter na lewo.

nem nowe

«
przyjmuje

Teofila Radońska. >
Poźijań, Piekary Nr. 12.owwbbwbbvwuwwvwbtMsmn»«jc ■«■¿¿ff- r-v... ...—   immnii——»i«iB .     

Wina węgierskie
wytrawne, łagodne i słodkie, na całych, r,/8 i pół litrach, 
dzące Święta Wielkanocne wszelkim osobom sprzedającym 
cenach bardzo nizhich kupując za gotówkę

poleca na nadcho- 
drugiój ręki po 

(692)

giełdowy

Kapitały,
Galie, akc. k. . . pj,
Pr. pożyczka państ. 9/ 
Pozn. listy z. . . 9J 
Pozn. listy rent. . 9; 
Austr. banknoty . jja 
Austr. renta złota, d 
Austr. losy 1860. lj; 
Włochy . . . . j
Amerykany .... 
Rumuny .... 3; 
Ros. banknoty . . pj [ 
Kos.-ang. pożyczka „i 
Ros.losyprem. 1866 2 
Pol. lik. 1. zast. . 
Kredyty . . . .43) 
Kolej państwowa . 44 
Lombardy. . . jj; 
Usposob. spok.

1879. (Kursa końcowe.) 
Olej rzep, bez pok.

kwiecień-maj g 
wrzosień-paźdź. 5!

Okowita spok. 
w miejscu 49

wiosna
..maj-oaorw. ¡,|j
czerw.-lip 5j

Petroleum
kwiecień

Używane pianim
i używany krótki fortepian gi 
townie reparowano tanio do sprzedali

O. EoKe
(641) Bismarkowa ul. 7.

Studentów
przyjąć mogę od Wielkiejnocy nasi 
eyą. ścisły dozór, opieka rodzicie! 
młodszym pomoc w naukach orazl 
płatne używanie fortepianiu. (i

•I. Stefański,
W. Garbary nr. 2.

Młody agronom
syn majętnych rodziców, wykształca 
który ukończył kursa akademicki! 
Prószkowie, z dwu-letnią praktyki 
renomowanych gospodarstwach, z j 
ryeh posiada chlubne świadectwa, 
beznany z rachunkowością, prow»1' 
niem książek, gorzelnictwem, włi 
jący biegle językiem niemieckim, 
szukuje miejsca dla nabycia wid' 
praktyki w charakterze bądź to 1 
noma, pisarza lub też pomocnika i 
spodarczego za mierneni wynagroi 
niem natychmiast lub od Św. J< 
Zgłoszenia poste restante Ealkst 
sub. X. Y. Z. ($

Woźnica
posiadający dobre świadectwa, trzej 
może się zgłosić zaraz ((
Św. Łazarz nr. 10 do właściaj

Dominium Królikowo 1
Retkowo potrzebuje

gorzelnik*
samotnego i

dwóch pisarz
od śtego Jana rb. d

herbate
chińską, mocną i delikatną, funt po 5,
6 i 8 złp. świeżo odebrał (434)
_ J. A. Piotrowski w Poznaniu.

Nakładem i czcionkami Jarosława'Teitgebra"w"PÓznańim

handel win hurtowny
Ant. Pfltznera w Poznaniu,

Stary Rynek.

POZNANIU i
poleca się• dii/wskazywanej 
i pośredniczenia przy 
daźy i wydźieźawieniu
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